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Proźba R ed ak cyi.

U p r a s z a  się Szanownych  P. T. PP. W s pó łp r a ­
cowników tego pisma,  by raczyl i  ł a skawie nadsyłać  
r edakcyi  swoje ar tyku ły ,  albo za pewną sposobno­
ścią,  albo del iżansem i zwykłą  pocztą na koszt  r e ­
dakcyi  pod nr.  369 %  na  p iekar ską  ulicę. U p r a ­
s z a  się równie tych Szanownych  P. T.  PP.  Gospo­
darzy,  którzy do t yc hcz as  do Tygodn ika  nic nie p i ­
sali  a  pisać mogą,  by raczyl i  odtąd być jego Wspó ł ­
p racownikami ,  wszak  każdego gospod arz a  doświad­
czenia po p ros tu  nawet ,  byle zrozumiale napisane,  
nietylko p rzydadzą  się innym gospodarzom,  ale i 
uczonym agronomom za inater jai  do badan i dal ­
szych wywodów posłużą.  Redakc ja  wić, ze w k r a ju  
s ą  gospodarze,  którym zasadnicze i wyższe nauk i 
nie są  obce, od tych spodz iówa się tćż ar tyku łów 
bardzićj  naukowych;  ale Redakcja i to wie,  ze g łó ­
wną pods tawą  najbardziej  wyrozumowanego gospo­
da r s tw a  wiejskiego w ogólności  i najwazniejszćj  j e ­
go części ,  to j e s t  rolnic twa w szczególności ,  s ą  do­
bre obserwacje i potwie rdzające  się doświadczenia 
jedne drugićmi — i to j ą  powoduje,  że i mnićj nauko­
wych P. T. PP Gospodarzy do wspó łpracownictwa za­
prasza .  Idzie tu o dobro pospoli te,  r edakc ja  ma przeto 
n iepłonną nadzieję,  że ninie jsza jej proźba łaskawie 
uwzględnioną będzie. Doświadczajmy,  myślmy,  udzie­
lajmy sobie doświadczeń i wiadomości  na  wzajem a 
wydoskonal imy się i będzie nam lepiej.

O w ies ozim y.

Dr. Duszek  profesor  ins tytutu gospodarskiego 
w Krumau,  zwrac a  uwagę gospodarzy  na owies o­

zimy ( aoena sativa  hyberna'),  który nietyle dla z i a r ­
na, co dla paszy  zas ługuje  na upowszechnienie .  
W górskićj  okolicy Krumau  w Czechach,  gdzie z ima 
j e s t  ost ra ,  śn ieżna  a czasem n iest a ł a i s łotna,  i 
mało gdzie niesłychać uteskiwania,  na tego lub ówego 
gatunku paszy wyprz.enie,  owies ten, gdy wcze­
śnie zasiany zostanie,  i czas  ma,  aby się mocno z a ­
korzenił ,  opiera się s tale wpływom nawet  n ie ­
stałej zimy, i na wiosnę wczesną nas t r ęcza  paszę .  
Owies ozimy zalecićby można p rzedewszys tkiem na złe 
g runta ,  i tam gdzie nie ma dostatkiem s iana  z łąk.  
Zbiorem, użytym na paszę ,  bydło lepiej można u t rzy ­
mać,  więcćj też uzbierać można nawozu do s p r a ­
wiania gruntów.  Własności  pożywne tego owsa p r ze ­
wyższają  własności  żyta na  paszę  posianego a l ­
bowiem :

1) Niepotrzebuje pod niego rola  być zgnojona 
j a k  pod żyto,  i na każdym gruncie  pośledniejszym 
i pod ostrzejszym wpływem powiet rza s ię  udaje.

2) Na  wiosnę rozkrzewia  się mocno i niecierpi  
wcale od wiośnianćj  posuchy , do ma ja  wyra s ta  na  
l ’/ j  stopy i j uż  może być koszony.

3) Nie s t r zela tak prędko w kłos j a k  ży to :  r o z ­
ściela s ię  lepiej, ma więcćj l is tków,  i pasza  z niego 
nie j e s t  t ak gorzk a  j ak  z żyta,  j e s t  zatćm stoso­
wniejszy nie tylko na zieloną paszenicę ale i na  
siano.  Z jednego morga (1600 sążni  []  wićd.) z e ­
brać można 12 do 14 cetnarów suchćj paszy i to 
w porze  kiedy nie ma jeszcze żadnćj innej pa sz y  

do użycia
4) N a  zielono skoszony,  nie wyeięcza bynajmnićj  

role, i po jego zbiorze śmiało każdą odpowiedną 
siać można roślinę.  (?R )

B) Na  owsisku tera (jeżeli ro la  dobrze zgnojona 
i dosyć głęboka R.) up rawiać  można rzepę,  rzepik,
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brukiew, buraki i t. p, tym sposobem podwójny z j e ­
dnego pola w jednym roku można mieć zbiór.

Ziarno owsa ozimego je s t  lekkie i brunatne, i 
dla ziarna niewarto go uprawiać, ale na paszę na 
piaskach, nizinach, miejscach wystawionych na częste 
posuchy lub gdzie jest  niedostatek paszy, w poło­
żeniach takich ważną w gospodarstwie korzyść 
przynosi.

Zarzucą może gospodarze, że jest wiele innych 
gatunków paszy, które co do siły pożywnej dla by­
dła są lepsze, lecz tu mowa o pożytkowaniu z g ru n ­
tów, na których się lepsze gatunki paszy nie udają. 
Pan Duszek podając wiadomość tę do naszego pi­
sma oświadczył, że każdemu, kto się doń zgłosi 
udzieli pewną ilość z iarna owsa tego na rozmnoże­
nie. Kto go nabyć zamyśla, niech się zgłosi fran ­
kowanym listem : A n Dr. Ig n a tz  D uschek am  oko-
nomisehen Institu te  -zu K rum au  in  Biihmen.

Bernem ana upraw a w ina ok o ło  bu d yn ­
k ó w , m urów , ch łod n ik ów  i  drzew .

fC iąg  da ls zy . )

7 .

Sadzenie zrzynków za pomocą palika 
żelaznego.

Wyż wymienione zrzynki czyli zrazy winne mo­
żna tćż i innym jeszcze sadzić sposobem. Mając 
bowiem miejsce, w któremby nie chciano, lub nie 
można opisanego w rozdziale czwartym wykopać ro­
wu, a grunt sam przez się nie zbyt je s t  zwięzły, 
w ten czas bierze się kołek czyli palik żelazny, ro­
bi się nim prostopadły w ziemi otwór, stosownie do 
długości zrzynka głęboki, wsadzi się potćm weń 
takowy, jednakże tym sposobem, aby górne oczko 
wystawało, drugie zaś na dwa palce głęboko przy­
szło w ziemię. Jeżeli jest  więcej zrzynków, dłuszy 
szpaler tworzyć mających, można też dziurom za ­
raz  z wierzchu kołkiem, czyli palikiem rzeczonym 
nkośny nadać kierunek ku wewnętrznej grobelce, 
aby następnie przy sadzeniu wierzchołki zrzynków 
w tymże samym zostały kierunku. Rozumie się atoli 
samo przez się, że i tutaj zrzynki haczykami do 
ziemi przyczepić należy. Teraz dobrej i czystej 
wziąwszy ziemi, rozciera się takowa w ręku

nad dziurą, dopóki się taż nie zapełni. P rzytłacza­
nie ziemi nie je s t  tu potrzebne, mogłoby nawet s to ­
jącym w górę oczkom stać się szkodliwe: gdyż zie­
mia przez następne polewanie sama się uleży, a je ­
żeliby czasem górą przybrakło ziemi, trzeba jej 
cokolwiek dosypać. Na ten sposób zasadzone szcze­
py są  przy suchem powietrzu długo trwające, gdyż 
ich dolne korzenie głęboko się zapuszczają w zie- 
mię wilgotną. Atoli w zupełnie zwięzłym g ru n ­
cie nie moznaby tego sadzenia użyć sposobu. Że 
też i tutaj dla polewania u góry około szczepów 
zostawić należy grobelką otoczone zagłębienie, czyli 
rowek, rozumie się samo przez się. Ten to sadze­
nia sposób mogę zalecić tćm więcej, gdyż go, w cią­
gu lat kilku doświadczywszy, uznałem za dobry.

8 .

O polewaniu i pierwszem zrzynków obrzynaniu.

Istotną i główną też jest rzeczą, aby zrzynki 
winne, bądź tym, bądź tamtym sadzone sposobem, 
szczególnie .w lecie pierwszem, nieustannie u trzy­
mywano w wilgoci; tak bowiem większa ich część 
w pierwszy rok już puści jedno-, a nawet dwułoh- 
ciowe latorośle. Jeżeli się zaniecha podlewanie, albo 
się tego z nie będzie uskuteczniało regularnie, tak 
ze szczepki wnet za mokro, wnet zaś za sucho 
stać będą: w ten czas, zwłaszcza gdyby mało prze- 
padywało deszczu, rzadko który się przyjmie. Kto 
atoli, w niedostatku czasu, nie może dość często 
swoich doglądać zrzynków, uczyni dogodną rzecz, 
gdy urządzoną przy nich zaklęsłość między grobel- 
kami założy krowim nawozem słomiastym, w któ­
rym jednak nie powinno być wiele krowieńców; gdyż 
pod taką mierzwą zatrzymuje się dłużej wilgoć. Tęż 
mierzwę można przez lato cale zostawić leżącą, i 
ciągiem lac na nią wodę. Tylko za każdą razą  na­
leży dochodzić poprzednio, czy ziemia pod nią s u ­
cha, zatem czy podlewanie potrzebne, albo nie. A l­
bowiem częstokroć bywa nawóz z wierzchu suchy, 
a spodem jeszcze dosyć wilgotny. Takiego odwilża- 
nia sposobu można zgoła przy wszystkich świćżo- 
sadzonych używać szczepkach. — Co zaś do la to ­
rośli, jakie puszczają winne zrzynki lata pierwsze­
go, trzeba je w następnój jesieni aż  do dwóch, a 
najwyżej do trzech oczek przyrżnąć, a ponad te- 
miż stojące drzewo stare  również oderznąć gładko 
i nad samą latoroślą Jeżeli się któremu zrzynkowi 
dwie zostawiło latorośle, to teraz cieńsza, skoro za 
słaba, oderznie się ze szczętem ; w przeciwnym je -
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dnak razie można jć j zostawić oczko jedno, ale nie 
więcej.

9 .

Sadzenie winnych zrazów o korzenionych.

Chcąc okorzenione sadzić zrazy wina, to je s t : 
szczepki z korzeniami, trzeba do tego wybierać ta­
kie, które nie mają za długiego ani starego drze­
wa; inaczej byłoby sadzenie niewygodne, gdyż ta­
kowe aż do ćwierci łokcia wsadzone być musi w zie­
mię; bez tego szczepki nie przyjęłyby się dobrze, a 
chociażby się to staio, tedy rosną jednak po mału, 
nie wyglądają z drzewem pięknie, i po łatach niewielu 
przerastają nawet szpaler. Najlepszą do sadzenia 
ich porą jest, równie jako dła zrzynków, jesień; 
wszelako można też to i na wiosnę uskutecznić, by­
le tylko wcześnie, nim oczka zaczną nabrzmiewać. 
Jeżeli ziemia nie zmarzła, więc przez całą zimę 
sadzić można. U szczepków okorzenionych znajdu­
jące się drzewo młode, to je s t : latorośle, należy aż 
do dwóch, najwięcćj do trzech poprzyrzynać oczek, 
a to na dwa i trzy palce szerokości nad oczkiem trze- 
ciem. Jeżeli zaś jest więcćj latorośli na szczepku, to 
poodrzynają się wszystkie przy samem drzewie sta- 
rćm ; tak będzie mógt szczepek bardzićj wypuszczać, 
posiadając dosyć s iły ;  gdyż w roku pićrwszyra 
wiele ma do czynienia, aby się zakorzenić. 
Takoż trzeba i zadługie poukracać korzenie, a u- 
szkodzone tak daleko, jak są zepsute, poodrzynać. 
Jeżeli zaś pieniek wiecej miał starego drzewa, roz­
łożą się takowe, tak, iż o półtora łokcia odle­
głości stać od siebie będą. W taki sposób z je­
dnego pieńka będą dwa do trzech, a ezęstokroć je­
szcze więcej, jeź li dosyć przy nim będzie odnóg 
krótkich i długich, tak też w należytej od siebie 
odległości rozłożone być mogą ; a te odnogi będą 
więc miały z sobą w ziemi przy wspólnym korze­
niu styczność, która się tym bardziej powiększy je­
szcze, że wszystko leżące w ziemi drzewo stare za­
korzeni się; przez co już w pierwszem lecie każda 
odnoga własne dostanie korzenie. Można także, je ­
żeliby pieniek za długie miał drzewo stare, takowe 
oderznąć o tyle, aby tylko na ćwierć łokcia wysta­
wało z ziemi. Boć i stare drzewo, lubo bez latoro­
śli z oczkami, wypuści, chociaż nieco później. Sa­
dziłem ja  nawet dolną część odnogi odłożonej, u 
którćj nieco korzeni zostawiłem, tak, iż tym koń­
cem, gdzie tę odnogę od pieńka oderznąlem byt, 
wystawało z ziemi, zatóm na opak, a jednakowoż

tym sposobem sadzone szczepki właśnie tak dobrze, 
jak inne rosły. — Rowek do pieńków okorzenio­
nych prawie tak, jak przy zrzynkach powiedziano, 
urządza się. Jeżeli korzenie są wielkie, musi tćż 
rów nieco być obszerniejszy, zwłaszcza gdy owe 
tak urosły i tak są mocne, że ich w rowie nie mo­
żna wzdłuż rozłożyć należycie. To się łatwo zdarzy, 
jeżeli pieniek więcej ma odnóg na miejscu tćm, gdzie 
główny korzeń czyli macica stać powinna. Korzenie 
więc trzeba jak najtroskliwiej rozłożyć rękami, i  
najprzód posypaną na nie trochę ziemi czystćj roz- 
postartemi palcami nieco do nich przytłoczyć, ale 
nie przydeptać nogą; bo przez to zamieniłaby się 
pulchna miękka ziemia z łatwością w bryle delika­
tnym korzonkom szkodliwą. Do zapełnienia rowu 
potrzebnćj jeszcze ziemi nie należy jeszcze wcale 
przydeptywać mocno ; bo się z czasem ulegnie sa­
ma. Także i przy tych pieńkach trzeba z zasypy­
waniem rowu właśnie tak postępować sobie, jak 
przy zrzynkach namieniono. Musi bowiem górą na 
rowie taka pozostać wklęsłość, aby się w niej mo­
gła woda zatrzymywać, 1 te pieńki trzeba, tak 
jak zrzynki, wpierwszćm lecie zawsze utrzymywać 
w wilgoci, przecież nie zbyt często podlewać. Ró­
wnież należy je, tak jak tamte, wystającemi z z ie­
mi końcami przez urządzoną pod ściana tamkę wy­
prowadzić, aby przy chędożeniu zaklęsłości w rowie 
żadnej nie stawiały przeszkody. Wszystkie tym spo­
sobem sadzone i pielęgnowane szczepy niezawodnie 
rość będą. Z kilku set przeze mnie tak zasadzonych 
szczepów ani jeden mi nie zmarniał. Jeden tylko 
zaczął rai raz niszczeć, gdyż ani jedno oczko nie 
rozwijało się. Zostawiłem go tak aż do zielonych 
świątek, polewałem pilnie, lecz nie przychodził do 
siebie. Zaraz po zielonych świątkach wydobywszy 
go z ziemi, dostrzegłem, iż przez zbytnie polewanie 
uc ie rp ia ł; gdyż jego korzenie w samym prawie le ­
żały mule Otrząsnowszy mokrą ziemię z korzeni, 
wyprzątnąłem muł z dołka, i wsadziłem go powtó­
rnie w pulchną i świeżą ziemię. Po trzech dniach 
oczka już nabrzmiały, a tego samego lata jeszcze 
puścił szczepek piękne i mocne latorośle, — To 
niech posłuży każdemu za naukę.

10 .

O pierwszem winnych szczepków okorzenio­
nych obrzynaniu.

Na szczepkacli w korzenie opatrzonych lata 
pierwszego wybujałe latorośle trzeba w następnej
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j es ieni  poprzyrzynać ,  a  to n a j s łabsze  pr zy  samym 
szczepku,  mocniejsze zaś  do oczka  p i e rwszego ,  j e ­
szcze  mocniejsze do dr ugiego ,  a  najmocniej sze aż  
do oczka  trzeciego.  To j e s t  kon iecznie  p o t r z e b n e ; 
bo gdyby wszys tki e  w p i ćrwszćm łecie wzros łe  l a ­
torośle zostawiono n iena ruszone ,  w ów czas roku 
nas t ępnego  wszys tk ie  znajdujące  s i ę  na  nich oczka  
wypuściłyby sł abe  tylko z r azy ,  ponieważby na d e r  
wą t ła  j eszcze  si ł a  szczepu  rozdziel i ła  s ię  z a  nadto;  
a  tenże szczep s ta łby  się w krótkim czasie do k r z a ­
k u  cierniowego podobny,  nigdyby nie rodził ,  a  na-  
wetby s c h a r ł a ł  i zniwecza ł .  Skoro zaś  zbyteczne 
drzewo podanym tu sposobem poobrzyna  się,  tedy 
w r oku  nas tępnym ca ła  moc szczepu  w zost awione  
idąc  oczka,  ki lka pięknych i dzielnych wyda l a ­
torośl i ,

1 1 .

0  nakrywaniu zrzynkótc, p ieńków  o kor ż en io ­
nych, zgo ła  icszyslk ich  innych szczepów

winnych .

Je s i e n ią  zasadzone  zrzynki ,  pieńki  okorzen ione
1 wszelkie inne szczepy winne  t rzeba ,  nim z ima  n a ­
dejdzie,  p onakrywać ,  aby nie pomarz ły .  Toć  się 
wprawdz ie  nie każdej  wydarza  zimy; albowiem j e ­
żel i  zimno nie za  wielkie,  w ten c zas  j e  p r z e t r z y ­
mują  bez uszcze rbku.  Że  z a ś  mocnych mrozów nie 
podobna  przewi dywa ć ,  będzie zawsze  lepiej , gdy 
t ak  małą  p racę  co rok p o de jmiemy;  a chociaż k o ­
r z e n i e ,  j a k  wiadomo, nie p o m arzną ,  j ednakby  
szczepy p rzez  mróz  na  t r zy  lata podupadły.  —  U 
z rzynków j es t  n ak ry wan ie  ba rdzo  łatwe.  Trzeba  b o ­
wiem około każdego z r z y n k a  po ki lka tylko powty- -  
kać drewienków, nieco atol i  wyższych od z rzy n ka  
samego,  tak żeby około niego s t a n ą ł  niby płotek,  
w przecięciu na  piędź wynoszący .  Ta  p r z es t r zeń  
zape łn i  się  suchćm l iściem, si anem lub czys tą  s ł o ­
mą,  a  z rzynek  nie p rzemarzn ie ,  choćby zimno j ak  
na jw iększe  było. —  Pieniek okorzeniony,  jeżel i  za 
wysoki ,  na leży  pr zygiąć ,  haczykiem czyli kluczką 
przymocowa ć  do ziemi,  poobs tawiać  i właśnie  tak 
przykryć .  P r z y g i n a n i e  i obs tawi ani e  t rzeba na tyc h ­
m ias t  p rzeds i ęb rać  po obrzynaniu ,  gdyż  wtedy j e ­
szcze ziemia m i ę k k a ,  a  sz czep  tćż  dobrze zginać 
można;  n a k r y w an i e  z a ś  w ten c zas  dopiero będzie 
pot rzebne,  gdy zaczn ie  m arznąć .  Albowiem póki  
nie  marznie,  dla szczepów winnych j e s t  lepiej , gdy 
z o s t a n ą  nieprzykryte.  Dla  tego k ł adę  j a  tćż wszy­
stki e  moje szczepy jes ien ią ,  gdy z o s t a ł y  oberznięte

i s n a d ź  deszczem zroszone ,  w prawdzie  na  ziemie,, 
lecz j e  wtedy dopiero nak ry wam ,  gdy  mar z n ąć  z a ­
czyna.  Do n a k r y w a n i a  biorę tćż wymienione p r z e d ­
mioty. Miorzwą  bowiem nie wypada  wcale p r z y k r y ­
wać ; bo za wiele sp rawuje  ciepła,  z k ą d  zgn i l i zna  
p o w s ta j e ;  a  z pod ziemi,  k tó rą  wiele ogrodników za 
na j l epsze  uwa ża  nakryci e,  s t a j ą  s ię szczepy  niepo- 
z o r n e m i ; w ł agodne  zimy nawet  mogą  ni ek tóre  ocz­
ka ł atwo pognić,  a  myszy bez p rzeszkody  wielką 
szczepom z rządz ić  szkodę ,  gdyż  nie t ak  ł atwo z a ­
gl ądać  do nich,  chcąc myszy powyganiać .  —  Do­
świadczenie  nauczyło mnie,  iż winne  szczepy b a r ­
dzo lekkiego tylko pot rzebują  nakrycia, '  aby nie po ­
marz ły .  Dawuićj  bierałem n a  ten cel nieużyteczne  
siano l iche.  W tegoż n iedos ta tku  w zimie up łyn io-  
nćj  używałem do tego żytnej  s łomy długićj ,  k tó rą  
to j e szcze  wygodnićj  wykonałem. Pos tawi ws zy  s ł o ­
mę na ziemi, opar łem stojące do góry  k łosy  o ś c i a ­
nę, i wsunąłem j e  pod p ierwszą  albo d r u g ą  tyczkę  
czyli ł a t ę  szpa leru.  Jeżel i  j e s t  szpa le r  długi ,  t r zeba 
j eszcze  tyczkę  poprzek  do niego przytwierdzić,  aby 
sł oma w pows ta j ące  wia t ry  i burze gwa ł towne  nie 
mogła  zos t ać  rozniesioną.  Deszcz  z okopu s p a d a ją ­
cy będzie po nićj  ba rdzo  dogodnie sp ły wa ł  do r o w ­
ku między grobelkami,  udz ie la jąc  korzeniom p oży­
wienia  zimowego,  a  sam szczep  zos t an i e  pod s łomą 
s u c h y ; bo dla tego,  że s łom a  ukosem pos tawi ona ,  
mogą  przez  nię promienie słoneczne  bardzo  s k u t e ­
cznie dz ia łać  w ciepłe dni  z imowe ;  t akoż  powiet rze  
może po wypukłem wina  łożysku pod p r o s t ą  s łomą 
przewi ewa ć  dobrze,  co pospołu zapobiega  zgnil i znie,  
a  myszom ujmuje sposobności  z a k ł ad a n i a  sobie t a m ­
że gn iazd  zimowych.  Nad  to nauczy ło  mnie tćż j e ­
szcze  doświadczenie ,  że sł oma,  j ako  u innych r o ­
śl in,  tak  i tutaj  j es t  niby mrozocl i ronem czyli odwo- 
dnikiem mrozu Do n a k r y wan i a  z a ś  wys ta rczy  s ł o ­
my n a  t rzy palce szerokośc i .  Gdzie atol i  dla s z c z u ­
płości  miejsca niepodobne j e s t  sk ł a d an ie  szczepów 
n a  ziemi i nakrywanie  sł omą,  t r zebać  j u ż  obwijać 
tylko słomą,  co j ednakowoż  mozolniejsze.  Wszel ako 
gdzie  nakrywan ie  s łomą niewygodnie jsze  j e s t  aniżel i  
ziemią,  tam radz i łbym zamias t  ziemi używać  do te ­
go celu ra czć j  p iasku .  Albowiem również  i tego d o ­
świadcza jąc ,  uznał em p iasek  za  dogodniej szy od 
ziemi.  Szczepy  u t r zymywały  się  pod nim suszć j  i 
czyścićj ,  a  zgnic ie  oczek nie może tćż t ak  ł a two  
p r z y  tćm nas tąpić.
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12.

O odkryicaniu winnych szczepów na wiosnę.

Szczepy winne nie należy n a  wiosnę odkrywać 
z a w cz eśn ie ;  albowiem późne przym rozki nab rzm ia­
łym ju z  i rozwijać s ię  mającym oczkom ła two za ­
szkodzić  mogę. L ecz  nie trzeba  za ś  tóż nakryc ia  
z a  długo zos taw iać  na nieb, bo inaczćj powstające 
z tąd  ciepło spowodowałoby oczka do w ypuszczania  
ryclilejszego, aniżeli  to według ich natury  dziać się 
powinno, a p rzywiązując szczepy, nie bylibyśmy w 
stan ie ,  w szystk ie  miękkie wypustki ochronić od s k a ­
leczenia. P rócz tego nie będąc jeszcze  do n a tu ra l ­
nego przyzwyczajone powietrza, mogłyby łatwo od 
mrozu ponieść szkodę. Skoroby takich  n iedogodno­
ści obawiać się nie należało ,  radz iłbym , aby długo 
zos taw iać  na  szczepach  nakrycie, takowe stopniami 
um niejszać i ścieńczać, a  na  os ta tku  dopiero zdjąć 
ca łk iem . —  P rzez  słomę dz ia ła  na dniu wiosenne 
ciepło s łońca ,  a  nocą o ch ra n ia  onaż szczepy od z i ­
mnych wiatrów wiosny. Oczka będą tćm samem wy­
puszczać  wcześniej, a g ro n a  pokażą  się  rychlej. 
Jednakow oż trzebaby się przy naw iązyw aniu  szcze 
pów bardzo mieć na b a c z n o ś c i ; a  tak iego  postępo­
w ania  sposobu nie możnaby tśż  tak  korzystn ie  przy 
w ielk ich ,  w drzewo obfitujących używ ać szczepach, 
ja k  p rzy  mniejszych. «

13.

Postępowanie z  zrzynkam i i szczepkami oko- 
rzenionemi w lecie drągiem.

W szystkim rószczkom, które la ta  drugiego na  
zrz y n k ach  i okorzenionych uros ły  szczepkach  w in­
nych, pozwala się dalej w ypuszczać bez p rzeszko ­
dy, tylko się  należycie poprzyp ina ją  i naw iążą ,  aby 
się  pod czas  wichru i sloty lub przez  swoje własną 
ciężkość nie p o ła m a ły ;  ale, ja k  n iektórzy zwykle 
czynią , nie odszczypują  s ię  w ypuszczające przy 
l is tkach  odrośle poboczne, tak  nazw ane  wilki, lecz 
p rzy  ogólnćm dopiero obrzynaniu  w jes ien i  tuż  się 
oderzną ,  jednakże  tak ,  aby s to jących przy nich 
oczek nie pokaleczyć. Nie jedni winogrodnicy 
mniemają w prawdzie, że też odrośle  poboczne 
moc odbiera ją  la torośli g łó w n ć j ; ale n i e , owszem 
doprow adza jąc  głównej la to roś li  żywność, ochra­
n ia ją  onę razem  i ka rm ią  szczególnić j oczko, 
przy którćm  stoją. Jeżeliby za ś  n a  tych młodych 
szczepkach  oprócz wybiegłych z oczek latorośli 
wypuściło  więcćj jeszcze z drzewa s ta rego ,  co przy

mocno zakorzenionych pieńkach i n a  dobrym g r u n ­
cie zdarzyćby się mogło, tak  żeby ich było za  wie­
le ;  w ten czas  n a js labszć j  la torośli u szczknąć  mo­
żna w ierzchołek,  ale mocniejsze trzeba  zos taw ić  
n ienaruszone.  Nie odbiorą one głównym pręcikom  
za wiele mocy, lecz same przez się  cofną s ię  w 
wzroście, a jes ien ią  można ich częstokroć, j a k  w 
następstwie pokażę,  do powiększenia szczepu  do­
brze użyć, szczególnie je śli  tenże od samego dołu 
zaraz  ma zostać  rozszerzony . Przez należyte i t r a ­
fne obrzynanie w jesieni p ierwszćj postawiono ju ż  
szczepy w s tau ie  takowym, iż  nie p u s z c z ą i t a k  ł a ­
two la torośli więcćj, niżby wyżywić zdołały. N iek tó re  
zrzynki przecież i szczepki okorzenione, które la ta  
drugiego za  długie i s łabe puściły mi la to roś le  i 
rószczki poboczne, naprow adziły  mnie na myśl, aby 
zrobić doświadczenie, czyby odszczkaniem w ierz ­
chołków nie można ich zniewolić do tego, iżby do­
łem bardziej zgrubiały. Zalćm poodejmowalem od 
latorośli tyle, iż tylko pół łokc ia ,  a najwyżćj łokieć 
jeden długości mierzyły jeszcze ,  rószczki za ś  pobo­
czne trzy do czterech listków za trzym ały ,  a skutek  
wybornie odpowiadał oczekiwaniu mojemu. L a to ro ś le  
bowiem sta ły  się grubszem i i mocniejszemi, a  r ó ­
szczki uboczne nie zbierały  już  tyle miejsca.

Id.

Obrzynanie zrzynków i szczepków okorzenio­
nych to jesieni drugiej.

Zupełnie słabe odrostki pourzynają  się  tuż p rzy  
szczepie , tak  iżby żadne od nich szczątk i n ie pozo­
stały; albowiemby je d n ak  same z czasem pousycliały , 
a zostawione czyniłyby szczep niepozornym. Z aś u 
g ładko oderzniętych zarośn ie  rana .  Nieco g rubsze  
la torośle  oderzną się  aż  do oczka jednego, a  je szcze 
g rubsze  do dwóch i trzech  oczek. Tez kaw ałk i  po­
zos ta łe  nazwijmy u ci n k  a m i .  —  N ajg rubsze  lato­
roś le  t rzeba  tylko na ćwiurć, a  najwyżćj do poło­
wy łokcia długości zostawić, a takie tedy zowiemy 
r a m i o n a m i ,  mianowicie gdy oczka stoją tak  g ę ­
sto, iż n a  podanćj długości więcćj j a k  trzy  zn a jd u ­
j ą  gię. —  Przy la toroślach, na k tórych oczka s to ją  
rzadko ,  trzebaby się  podług nich rządzić ,  z o s ta ­
w iając  ich po cztćry, piec do szesciu , lubo tćm s a ­
mem s ta łoby  się ramię od ćwierć lub pół ło k ­
cia d łuższćm. A musiałaby to bardzo dobra,  g ruba  
i mocna być la torośl,  gdyby w drugim  ju ż  roku  
łok ieć  jeden do pó łto ra  długości dochodziła ,  tak  iż ­
by więcćj n iż sześć oczek n a  nićj znajdować s ię
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m i a ł o ; bo t a kow e  n ie  n a z y w a ją  s i ę  j u z  r am io n am i ,  
Jecz w i n n e  m a c i c e  czyl i  ł o ż e ,  a  t ak i e  l a t o ro ś l e  
z o s t a w i a j ą  s i ę  z a  zw ycz a j  w t r z ec im  ro k u  dopi ero .  
D la  t egoż  to g ł ó w n ć m  j e s t  uchyb i en i em,  j e że l i  kto 
w d rugim  ro k u  z a  d ług i e  z o s t a w i  l a t o ro ś l e ,  a lbo i ch  
naw e t  wcale  nie ode rzn i e .  T a k im  spos ob em d o s t an i e  
s zczep  rok u  n a s t ę p n e g o  mn ó s t w o  s ł a b y c h  ró s z c z e k ,  
k t ó r ych  nie  pot r af i  na l eżyc i e  wyżywić ,  a  g r o n a  
r z a d k o  kiedy rodz i ć  będzie .  W p rz e c i w n ym  atol i  r a ­
z ie  k ró tk i e  r a m i o n a  s z c z e p u  n a s t ęp ne g o  j u ż  r o k u  
t r z ec i ego  miewać  będą owoc.  P r ó c z  tego t ć ź  s z cze p ,  
n ie  o b e r zn ą w sz y  go,  w l a t  n iewiel e  z a  s z yb ko  wy­
buja ,  a  dolein c ienk i e  o t r z y m a  d r z e w o : gdy  z a ś
p rzec i wn ie ,  o b r zy na j ą c  go k ró tk o ,  s t o pn i a m i  z a r a z  
od do łu  g rub ieć ,  i mo cn i e j s ze  k o rz e n i e  p us z c z a ć  
będzie,  a  z  c za se m  dop i e ro  sw o je  n a l e ż y t ą  o s i ęgn i e  
w ys ok oś ć  i moc dz ie lną ,  B a rd zo  d o g o d n ą  za t e m bę­
dzie  r z e czą ,  j e ż e l i  t e ż  s z cz ep y ,  k tó r e  w i s toc i e  pó-  
źnić j  dop ie ro  n a  d ru g i em  p i ę t r z e  budy nku  ba rd z i e j  
r o z s z e r z y ć  s i ę  m a j ą ,  wyże j  p o d a n y m  p r o w a d z o n e  
będą  s p o s o b e m : p on i ew aż ,  n.  p.  w m i a s t a c h ,  n a  
p i e rw sz óm  p ię t r ze ,  d l a  ok i en ,  w y s t a r c z a j ą c e g o  do 
t egoż  n i e  m a  mie j sca ,  A  tera s a m e m  o t r z y m a j ą  on eż  
k i l k a  n i ż s zy ch  r ó s z c z e k  czyl i  g a ł ą z e k ,  k tó r emi  t ć ż  
i  t u t a j  z a s ł o n i ć  będz i e  m o żn a  p r z e s t r z e ń  pod i oko ­
ło  okien.  N a  ko ń cu  m u s z ę  j e s z c z e  p ow tó r zy ć ,  co 
w ro zd z i a l e  9 tym j u z  pow iedz i a ł em.  W s z y s tk o  d r ze ­
wo młode  t r z eb a  na  t r zy  i c z t e ry  pal ce ,  c zę s t o  
na w e t  n a  d łoń  s z e r o k o śc i  nad  oczk i em poob rzynać .  
T oż  d r zew o  n a d  oczk iem u s c h n i e  l a t a  p i e r w s ze g o ,  
a  w j e s i e n i  n a s t ęp u j ą c e j  pow inn o  s i c  u r ż n ą ć  t uż  
n ad  w y ro s ł ą  z  t eg oż  o c zk a  l a t o ro ś l ą .  J eże l i by  j e ­
d n a k  za  bl i sko o cz k a  u r ż nę ło  s ię,  ł a t wob y  toż u sch ł o ,  
a  s p od z i ew an a  z  n i ego  l a t o ro ś l  u t r ac i ł a by  s i ę  w ra z  
z  w inog ronami .

15.

Hodowanie zrzynków i szczepów okorzenio- 
nych 10 Irzeciem lecie.

U cin k i  i r a m i o n a  s zc z ep ó w  winny ch  p u s z c z a j ą  
t r z ec i ego  j u ż  l a t a  p i ę k ne  i mocne  l a t o ro ś l e ,  a  r a ­
mi ona  po t ychże  w y d a w a j ą  r a z e m  i w ino g ro na .  
W po w sz ec hn oś c i  nie  r o d z ą  ucink i  t u t a j ,  j a k o  i na  
s t a r s z y c h  i w ięk szy ch  s z c z e p a c h ,  ż a d n y ch  w inog ron ,  
lecz dob re  t y lko p u s z c z a j ą  l a t o ro ś l e  M u s i a łb y  to 
s zczep  być n a d e r  s i l ny  i na  ba rdz o  dob rym g r u n ­
cie s t oj ący,  gdyby  i n a  uc ink ac h  mi a ł  owoc  rodzi ć.  
U  n i ek tó ryc h  z  moich ,  w g ru n c i e  t ak im  s to jących ,  
s zc zepów,  j u ż  to c z ę s t o k ro ć  w y d a rz y ło  się.  N ie k i e ­

dy a to l i  może  s i e  tćż  p r zy t r a f i ć ,  że  uc inek ,  n ie  od­
po w ia da j ą c  oczek iw an i om,  z a m i a s t  mocne j ,  m d ł ą  ty l ­
ko p u śe i  l a t o ro ś l ,  że  n a w e t  nęd zn i e  r o śn i e ,  a lbo 
u schui e .  W  t ak im p r z y p a d k u  albo s i ę  g ł a d ko  ze r z n i e  
w j e s i e n i  na s t ę p u j ą ce j ,  albo s i ę  z no w u  użyje  n a  
uc inek.  D oc zek a ł e m s i ę  t ak i ch  z d a rz e ń ,  że z uc in k a  
po w tó r n i e  z rob io n y  uc inek  n a s t ęp n eg o  dop ie ro  l a t a  
s i l n i e j s z ą  pu śc i ł  l a t r o ro ś l .  Równ ież  m u s z ę  d la  p o ­
u cze n i a  d r u g i c h  j ed no  j e s z c z e  p r z y t ocz yć  tu d o ­
św iadczen i e ,  k tó r e  r a z u  j e dn eg o  n a  pe wn ym uczy ­
n i ł em p i e ńk u  W yp u sz c z a ł  bowiem tenże ,  lubo by ł  
s zc zep em  oko rze n io ny m,  ba rdz o  s ł a b e  w lecie p ić r -  
wszein la t oroś l e .  Dw ie  z  n ich  p r z y r ż n ą ł e m  n a  uc in-  
ki,  a  t r z ec i ą  od j ą ł em z u p e ł n i e ; p u s z c z a ł y  oneż  w 
d rug im  ro k u  s ł ab e  z n o w u  l a to ro ś l ć ,  k tó ry ch  n a  ż a ­
dne r a m ię  użyć n ie  mogłem.  P rz e t o  u r ż n ą ł e m  w s z y ­
s tk i e  o p r óc z  dwóch ,  z  k tó r y ch  z no w u  po rob i ł em  u- 
c inki .  W r o k u  t r z ec im  s t a ł a  s i ę  j e d n a  l a t o ro ś l  t ak  
mocną ,  ż e  w j e s i e n i  pom ie rne  z niej  u z y s k a ł e m  r a ­
m ię :  z d ru g i c h  poczyn i ł em  zno w u  sa m e  uc ink i  ty l ­
ko.  J e d n a k ż e  w sz y s t k i e  w r o k u  cz w ar ty m  s ł ab e  o-  
k a z a ł y  l a t o r o ś l e ,  n ie  w yd aw sz y  owocu.  Po robi ł em 
więc n a  nowo z w s z ys tk i c h  uc inki .  AŻ ro k u  p i ą t e ­
go s zc ze p  na jp i ę k n i e j s ze  p uś c i ł  l a t o ro ś l e ,  z  k tó r yc h  
w j e s i e n i  m ia ł em uc ink i ,  r a m i o n a  i mac i ce  w inne ,  
k tó r e  mn ie  n a s t ę p u j ą c e g o  r o k u  s z ós t e g o  o b da rz y ł y  
g ro n am i .  T e r a z  mam z n iego  s z cz ep  mocny  i wiele  
p r z y n o s z ą c y  owocu ,  lecz  ma ł o  co nad  dw a  łokci e  
w y so k oś c i  dop i e ro  wy no szący ,  p o n i e w aż  p r z y  t ak im  
h o d o w a n ia  sposob i e  t y lko zwo lna  móg ł  s i ę  wznosić, ,  
a le  n a to m ia s t  z a k o r z e n i ł  s i ę  tein lepiej .  Gdybym 
szcz epo wi  t emu p o d łu g  p r a w id e ł  z w y cz a j ny ch  p o ­
zwo l i ł  był  sp i e sz n i e j  p o d r a s t a ć  w gó rę ,  z a pe w n eb y  
n a  r e s zc i e  był  z m a r n i a ł .  P r z y c z y n ą  z a ś  j ego  po w o l ­
nego  p o s u w a n ia  s i ę  były s ł ab e  ko rz e n i e  i g r u n t  n i e -  
żyzny ,  k tó r ego  nie  m oż na  było dosyć  u l epszyć .  
Atol i  sk o ro  ko rzen i e  p r z e z  u s t aw ic zn e  o b r z y n a n i e  
o s t r e  p r z e d ł u ż y ły  s i ę  i z g ru b i a ł y ,  a  z a t e m  sw o je  
ży w n oś ć  z da l s ze j  j u ż  z a s i ę g a ć  m o g ł y  odl eg łośc i  , 
p r z y s z e d ł  ów szczep  do s t a n u  tego,  iż  owoc  rodzi ł .  
Te n  p r z y k ł a d  n iech  po s ł u ży  dla poucz en i a  tych,  
k tó ry m s n a d ź  w ła śn i e  t a k  po w ie ś dź by  s i ę  k iedy  
mog ło .  —  Około w z ro s ł y c h  l a t a  ł egoż  g a ł ą z e k  p o ­
dobn ież,  j a k o  w lec i e  p op rze d n i ćm ,  nie uczyn i  s i ę  
n ic  więcej ,  p rócz ,  że  s i ę  na l eżyc i e  p o p r zyp in a j ą ,  aby ich 
b u r z a  i s ł o ty ,  lub te ż  w ła sn a  c i ężkość ,  nie mog ł y  

p o z g in a ć  na  dół  i po ł amać .  Wsze l ako ,  j eże l iby  z a ś  
tu n i e k t ó r e  z a  s ł ab e  i d ług i e  puś c i ł y  od roś l e ,  
m oż na  t a k ż e  w ed łu g  podane go  w końcu  r o zd z i a łu  
1 3g o  p r a w i d ł a  p o s t ąp i ć  sobie  z niemi.
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16.

Obrzynanie zrzynków  i szczepów okorzenio- 
nych w jesien i trzeciej.

W następnćj je s ien i  podobnież znowa, j a k  w po ­
przedniej,  ob rzynać się będzie. W szystkie cienkie 
rószczk i p ou rzyna ją  się zupełnie , tuz  przy  szczep ie ;  
m ocniejsze  a ż  do jednego, dwóch lub trzech oczek 
na ucinki, je szcze  mocniejsze aż  do ćwierci, po ło ­
wy lub trzech  ćwierci łokc ia  na ram iona , a najmo­
cniejsze zaś  od łokcia jednego a ż  do pięciu, sz e ­
ściu i siedmiu ćwierci, najwyżej do dwóch łokci 
d ługośc i  na  winne macice. Ale d łuższy  nie po­
winna być macica żadna .  Coby się z niej 
s ta ło ,  jeżeliby się  d łu ż sza  zostawiła, albo może n a­
wet i tak  d ługa ,  j a k  sam a u ro s ła ,  wiem z d o św ia d ­
czenia. A to na jn iższe  oczka ze szczętem się  umo­
rzą ,  nas tępu jące  puszczą cienkie ru szczk i bez wino­
gron, a  z wyższych jeszcze  w ystrze lą  słabe la to ro ­
śle z drobnemi i chudemi gronkam i. W ten czas  do ­
piero, im wyżej się  posunie w górę, mocne widać 
la torośle  z g ronam i pięknemi, ale p rzy  tem taka
z tąd  wyniknie szkoda, że szczep, w la t niewiele, bar­
dzo długie, s ta re  i gołe mieć będzie drzewo, a nie- 
k sz ta ł tnć j  dos iągnąw szy  w y s o k o ś c i , żadnego przy 
szpa le rach  nie znajdzie miejsca. Lecz jeżeli szcze­
py według p rzep isanego  tutaj sposobu rznąć  się 
będą ,  w ten czas  każde oczko wypuści la to rośl,  a 
k ażd a  z nich, w miarę tego ja k i  będzie gatunek, 
wyda jedno, dwa do trzech, nawet i po cztóry wi­
n ogrona .  S ą  w praw dzie i tu na jn iższe  latorośle 
z  g ronam i swemi za zwyczaj od najw yższych co­
kolwiek chudsze, aleć nie zna jdz ie  się  jednak  ża ­
dna bez owocn Z tern wszystkićm mamy przecie 
n iektóre w ina gatunki,  które, s tanow iąc  od tegoż
p raw id ła  wyjątek, także  i na d ług ich  macicach od 
dołu aż  do w ićrzchu grube wydają la torośle  z
gronam i.  A tokowe, można tćż porobić dłuż-

szemi.

17 .

O przyłam yw aniu latorośli.

Niektórzy  winogrodnicy uczą, żeby w szystkie la­
to rośle ,  skoro  się  os ta tn ie  winogrono na nich po­
kaza ło ,  o dwa lłs tk i odległości nad temże gronem 
u szczykać  czyli p rzy łam yw ać J e d n e j  tylko z nich,

którćj s ię  roku następnego chce użyć n a  z ra z  po­
dłużny czyli p o d ł u z k ę ,  aby z tejże w je s ie n i  
zrobić macicę, róść  pozwolić, a  to najn iższó j 
na każdym ucinku, na  każdym ram ien iu  i n a  
każdej macicy. Potćin w jes ien i  trzeba,  tuż  p rzy  
tćj podłużce, wszystko na nią s tojące drzewo z p rzy -  
łamanemi a  te ra z  ogoloconemi z gron  la toroślam i 
owocorodnemi zerznąć. P rzez  p rzy łam auie  w ie rzch ­
nich rószczek  idzie w szys tka  moc w w inogrona i  
la torośl na jn iższą ,  a taż  tem sta je  się inocuiejszą. 
Byłoćby to ju ż  bardzo dobrze, gdyby to tak  posz ło ,  
U niektórych wina gatunków  może tćż to mieć miej­
sce ;  a gdzie tak  je s t ,  więc radzę,  iżby sobie też  i 
tak postępować. Wszelako na moich i innych szcze- 
nach doświadczając tego, nie udało mi s ię ;  owszćm 
przekonałem się, iż szczep winny, równie ja k  w szy­
stkie inne prawie rośliny ,  ca łą  swoją s i łą  
pędzi w górę, i tamże najmocniejsze wydaje 
latorośle i grona. Wszystkie bowiem górne la torośle  
mocne przyłamawszy, zostawiłem n ajn iższą  i n a j­
s łabszą rószczkę na podłuzkę, nie odłam awszy jć j,  
w nadziei, że, jak  mi radzono i zapewniono, na te­
r az  ca ła  moc zwróci się do zrazu  n a jn iż s z e g o ; aleć 
się to nie s t a ł o , ten z r a z  zos ta ł  ja k  dawnićj s ł a ­
bym, a najwyższe p rzy łam ane zaw sze n a  nowo z a ­
czynały  na w ierzchołkach wymładzać się, to j e s t :  
nowe puszczać  latorośle. Według podanego p raw idła  
i te znowu odłamałem, aby tak, jak  mnie nauczano, 
szczep niejako przymusić, iżby moc swoję na  dół 
zw rócił;  lecz to nie nas tąp i ło ,  gdyż na jn iższa  la to­
rośl zo s ta ła  słabą, a wierzchnie zaczęły przez  uie- 
ustanne  przeszkadzan ie  im w wzroście nawet char-  
leć. W nas tępującś j jes ien i  dopiero znacznćj d ozna­
łem szkody, która z takiego pow sta ła  hodowania. 
Nie miałem bowiem wcale żadnej podłużki,  z któ- 
rejby mocną macicę można było utworzyć. N a jn iż ­
sza ,  lubo na to przeznaczona, była za  s łaba,  a n a j­
wyższe zaś były za krótkie, i n ieustannem  p rzeszka­
dzaniem schorzałe ,  tak, iż prócz nędznych ucinków i 
zupełnie krótkich ramion, nic więcej mi niepozo- 
stało . Również i tego niedostrzegłem , żeby winogro­
na przez przyłam yw anie  s ta ły  się mocniejsze i w ię­
ksze. Owszem zostało  sig przy wrodzonych ju ż  z 
początku tejże roślin ie  w łasn o śc ia ch : dołem s ła b sze  
la torośle  z drobniejszemi gronami, a  ku w ierzchu co 
ra z  mocniejsze zrazy  z coraz  roślejszym owocem. 
Ztąd postanowiłem u siebie, aby w nas tępnych  l a ­
ta ch  wcale nic nie przyłamywać, a  doznałem tego, 
iż  to daleko korzystn ić j,  i że tćm sam em  tćż  n u ­
dzące w istocie i mozolne p rzy łam yw anie  oszczędzić
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sobie można. Odtąd zatćm nie czyniłem nic więcćj, 
oprócz ze podrastające rószczki od czasu do cza­
su przywiązywałem, aby je burza i deszcze nie mo­
gły połamać. A teraz dostrzegłem, że na każdym 
ucinku, ramieniu i macicy najniższe latorośle były 
i zostały zawsze najslabszemi, wyższe zaś zgrubia­
ły, a najwyższe były najmocniejsze. Takim sposo­
bem ucinek miał jedne, ramie dwie, a macica trzy 
silne latorośle na  wierzchołku swoim. Winogrona 
były właśnie tak dobre, jak upłynionego roku, w 
którym przyłamywałem był, a mianowicie stosowały 
się do latoroś l i ; bo im taż była mocniejsza, tem 
większe też urosły grona. Najwyższe, mocne, dłu­
gie i nieprzyłamane latorośle miały owoc najpię­
kniejszy. Zatem przez dalsze odrastanie latorośli 
żadna moc nie została utracona.  Jeżeli bowiem 
szczep oberznięty należycie w latach suchych do­
statecznie podlewać się będzie, w ten czas pię­
kne i długie wypuści latorośle i wyżywi też swoje 
mnogie winogrona.

Ł a tw y  sposób  czyszczen ia  m iejsc  zda­
tn y ch  na la k i i  zarośla  do u sk u te ­

czn ien ia  w  m iesiącu  lip cu .

CPi ’ze z  Adama Walewskiego . )

■Zachęcony wezwaniem redakcyi roczników go­
spodarstwa krajowego, aby ziemianie postrzeżenia 
swoje w gospodars twie, zamieszczali  w pismach 
rolniczych, mam zaszczyt przesłać redakcyi łatwy 
sposób czyszczenia miejsc zdatnych na łąki z za­
rośli do uskutecznienia w miesiącu lipcu, używamy 
przez włoźcian wsi mojej i przezemnie, od łat kil­
ku z największym skutkiem.

Włościanie wsi mojćj, w dniu świętego Abdo- 
na  w roku bieżącym dnia 30go lipca) wyci­
nają jak  najstaranniej przy samej ziemi wszel­
ką krzewinę w łąkach,  to jest  rokicinę i ost rygę,  
krzewy, w jakie miejsca niskie u mnie najwięcćj 
obfitują. Krzewy te po wycięciu w tym czasie, w na­
stępnych latach zupełnie nie odrastają. Wsparty bę­
dąc tóm doświadczeniem, od kilku lat wycinam krze­
winę w miejscach zdatnych na łąki w powyższym 
czasie, przez całą pełnią księżyca, która właśnie 
w dniach około ś. Abdona zawsze przypada. W ro- 
kn zeszłym, chociaż miejsce wycięte, należycie r o ­
wami obsuszone nie było,  sprzątnąłem siana i po­

trawu przeszło sto dwadzieścia wozów parokonnych 
z przestrzeni  49 morgów miary nowo-polskićj i w 
miejscu lakiem gdzie dawnićj bydło w błocie to­
nęło.o

Wycięcie to nawet i na obsuszenie błót nadzwy­
czajny wpływ miało, chociaż jak  wspomniałem wy- 
żćj, dostatecznych rowów nie przebiłem. Sposób ten 
jako łatwiejszy i tańszy od zwyczajnego korczunku, 
ma i tę korzyść, iż zaraz  w następnym roku już 
można zebrać siano z całćj powierzchni wyciętćj 
łąki,  gdy korczując zwyczajnym sposobem, to jest  
wykopując krzew z korzeniem, w lat parę ledwie, 
w miejscach skopanych trawa zdatna do koszenia 
wyrosła.

W ia d o m o śc i handlow e i  przem ysłow e*

Biała i 9  listopada. Ceny produktów są tutaj n a ­
stępujące: korzec pszenicy płaci się po 9 złr. ,  ży­
ta 8 złr. ,  jęczmienia 6 / 2 złr., owsa 3 z ł r . , grochu 
10 z ł r , prosa 12 [złr., krupek perłowych 8 / t — 9 
złr., krup jęczmiennych 8 —9 złr. Cetnar mąki pszen- 
nćj płaci się poy8— 9 złr. m. k. Wiktuały mają ł a ­
twy pokup, najwięcćj dowożą ich nam z Morawy. 
W okolicy tutejszej postawiono dwa amerykańskie 
młyny; jeden będzie z początkiem grudnia t. r. w 
ruchu. Cena okowity podniosła się na 22%  złr. m. k. 
za wiadro. Zakupiono jej dosyć na własną konsum- 
cję i zdaje się, że niepójdzie bardzo w górę. Koni­
czyny nasiennćj dosyć jest  na sprzedaż, ale się o 
nią jeszcze nikt nie dopytuje; wątpić, by się o nią 
żwawo dopytywano temi czasy, gdyż się miała wszę­
dzie dobrze udać. Powietrze mamy ciągle pogodne 
i trochę śniegu padło a zimna jest  10*» R. co mają 
za rzecz dobrą dla bujnie rozkrzewionych ozimych 
zasiewów.

Targ na woły  we Lwowie w poniedziałek 23. 
listopada. Przypędzono 312 sztuk wołów. Sztukę, wa- 
żącą po 10 kamieni mięsa a mającą po kamieniu 
łoju, płacono po 28 z l r . ; sztukę, ważącą po 12 ka­
mieni mięsa a mającą po V /2 kamienia łoju, płacone 
po 32 z łr  m. k., a sztukę, ważącą 15— 16 kamieni 
mięsa i mającą 3 kamienie łoju, płacono po 45 złr. 
Cetnar łoju topionego płaci się po 16 złr,, a para  
skór  wolowych po 17 złr.  m. k.

Ceny innych produktów stoją w mierze. Garniec 
okowity 30A płacą po 4 zlr. 30 kr. do 5 złr. w. w. 
z akcyzą sprzedającego.

Kcdahtor 1’. W* Mocliański. — Frakiem  Piotra F iliera.


